- śniadanie. Przybyłych spotkało bardzo. 


Należność pocztową opłacono ryczałtowo. 


Ne 30. 
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BEZPARTYJNE PISMO TYGODNIOWE. 


Chełm, dnia 27-go Września 1 25 r. 


PRENUMERATA 


za 1 kwartał 2,50 zł. 
za 1 rok 10 zł. 


pz 


za 


Adres Redakcji i Administracji Chełm, ul. 


Opis Uroczystość 


święto pułkowego 7 pp. Leg. 


Rzęsisty deszcz popsuł znacznie ra- 
dosny i uroczysty zarazem nastrój, jaki 
zapanował w mieście, we wtorek, dnia 
22 bm. Przy dzwiękach orkiestry ru 
szyło wojsko do kościoła na „Górce — 
a za nim długie szeregi cywilnej pu 
bliczności, wśród której byli przedsta 
wiciele włedz i urzędów, ze Sterostą, 
p. M edzybłockim na czele. 

Ze strony D.O K. Lublin — wy»tępo- 
wał p. gen Zielński i Szef Sztabu 3 
Dyw. p. Leg. pan ppłk. Frank:Wisz- 
niewski “^ śród oficerów widzieliśmy i 
tych. którzy służyli przy 7 pp. Leg, æ 
obecn'e meją inny przydział służbowy. 


Po nabożeństwie odbyła się przy 
płycie „Nieznanego Zcłalerza* defilsda 
7 p.p. Leg, która wykaz:ła doskor ale 
wyszkolenie żołnierzy | doskonały ich 
wygląd. Musimy przy tej spobności dać 
wyraz swemu oburzeniu na niektóre 
osoby z publiczności cywilnej, które nie 
rsczyły zdjąć nakrycia głowy przed 
sztandarem  pułkowym, dając sobie 
tem berdzo smutne świadectwo. Za- 
chowanie się tych osób zasłuje na naj 
wyższe potępienie i absolutnie w przy 
szłości nie powinno mieć miejsce. 
SŚwiętość pułkowa, jest zarazem naszą 
świętością, jak naszem jest wojskc. 
Dlaczegóż więc popełniać takie grube 
nietakty | okazywać tak jawnie brak 
poszanowania wobec sztandaru pułku? 
Na fakt ten zwrócił specjalną uwagę 
p. Starosta, dając policji odpowiednie 
instrukcje. 


Nastepnie grono zaproszonych gości 
udało się do kasyna of.c'rskiego na 


miłe i serdeczne przyjęcie ze strony 
oficerów, a zwłaszcza ponoszącego tru- 
dy organizacyjne, p. mjr. Michnowicza. 
Także pan płk. Micewicz zwracał bacz: 
ną uwagę na wszystko, mimo, że po- 
nosić musiał trudy reprezentacyjne. 


Ceny ogłoszeń 


słowo. 


Cena numeru 20 gr 
Rok i. 


m yy e wenn 


, Przed tekstem za 1 w. m/m. 15 gr., w tekście za 1 w. m/m; 20 gr., za tekstem 
* zal w m/m. 7 gr; strony przed tekstem i w tekście dzielą się na 3 szpalty, za 
tekstem (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 
Dla poszukujących pracy za | wyraz 3 grosze. 


Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droższe. 


| Przy stełach zasiedli: p. gen. Zieliń- 
| ski, Szef Szt+bu 3 Dyw. p. Leg. p. 
ppłk Frank - Wiszniewski, Starosta p. 
Miedzybłocki, Ks. Dziekan Kosior O. 
Minister Kono ński, ks. mjr. Warcha- 
łowski, Burmistrz p. ioż Mastalerz, 
mjr. dr. Berman, płk. i dów. 2 p. a. € 
Chmurowicz, Dyr. Gimn. p. Ambrozie 
wicz, p. prof. Dąbrowski, p. inż. Ru- 
dolf, p Dyr Hykiel, p. Hilgier, kpt. 2 
pac. Korsak, przybyli na uroczystość z 
K. O P. b. oficerowie 7 pp. Leg. por. 
Marzec i Cieślara z Lublina, por Roch, 
Mir. Sz G. Lenczowski, mjr. Zawadzki, 


mjr. Andrzejewski, ppłk. Menderer i 
wielu innych Wśród serdecznego i 
bardzo sympatycznego nastroju, czas 
szybko uciekał. Za chwilę opuściliśmy 
tak gościnne progi kasyna i tak sym 
patycznych gospodarzy i udaliśmy się 
do kina żołnierskiego, gdzie zgroma 
dzeni byli w ogromnej sali wszyscy 
żołnierze pułku na obiedzie. Przy dłu 
gim stole zasiedli geście, zaś ofcero 
wie wśród żołnierzy, każdy przy swojej 
kompanji. Okrzyk na cześć Prezydenta 
Rzeczypospolitej wznosi p. gen. Zieliń- 
ski. Muzyka gra „Jeszcze Polska”. Prę 
żą się plersi żołnierzy, gotowe każdej 
chwili bronić Tej, która Zmartwych 
wstała 


Następnie przemawiał płk. Micewicz 
przedstawiając krótko historję powsta 
nia pułku. Po nim zabiera głos ppłk. 
Menderer — pijąc za zdrowie pp. gen. 
Romera i Zielińskiego. P. gen. Zieliński, 
dziękując za owacje, stwierdza, że na 
nowem stanowisku w DOK. Ne II czuje 
się już bardzo dobrze | gdyby mu przy- 
szło się rozłączyć z Okręgiem Korpusu 
Lubelskiego — zdawałoby mu się ja 
koby jakąś żywą część jego ciała od- 
rywano. Wznosi okrzyk: „Niech żyje 7 
p. p. Leg“. Rozentuzjazmowani żołnie- 
rze krzyczą „Niech żyje pan generał 
Zieliński", aż mury budowli drżą. Ppłk. 
Dąbek — pije za zdrowie nieobecnych 
dowódzców, którzy może najwięcej za- 
służyli się dla pułku. W pierwszej linji 
ma tu na myśli płk. Bończę. Szef 
Sztabu p. ppłk. Fran - Wiszniewski o: 


Budowska Nz 12. 


REEERE CEECEE 
Dziś w „Chełm. Rurjerze lustr, “: 


Opis Uroczystości Święta 7 
p.p. Leg. 


KRONIKA miejscowa i z 
powiatu. 

Jak wypadł u nas „Dzień Po- 
licjanta. 


Z Polski i ze świata. 


inż. E. Tkaczuk — Wrażenie z 
podróży po Czechosłowacji, 


Kornel Makuszyński — Jak żyć 
bez pieniędzy. 
Humor. 


Ważniejsze wypadki z ty- 
godnia. 


Urodzaje a eksport aboża. 
Wiadomości gospodarcze. 


świadcza, że płk. Bończa z powodu 
choroby nie mógł przybyć na święto 
pułkowe — życzy jednak z całego ser: 
ca dalszego powodzenia pułkowi. Mjr. 
Michnowicz wspomina wzruszonym gło- 
sem tych wszystkich, którzy polegli, a 
pułk okryli sławą. Spadkobiercami tych 
tradycji i tych czynów, są żołnierze | 
oficerowie, będący dziś w służbie czyn- 
nej. „Dajmy poległym bohaterom wy- 
raz naszej czci i wdzięczności, że w 
ofierze dla Ojczyzny złożyli własne ży- 
cie* — kończy p. mjr. Michnowicz swe 
piękne przemówienie — a zebrani, na 
wniosek p. gen. Zielińskiego — prze: 
powstanie uczcili pamięć poległych. 


Pan płk. Micewicz wznosi toast za 
zdrowie chełmskiego społeczeństwa, 
które darowało pułkowi jego piękny 
sztandar — a wznosi go w ręce p. 
Starosty. Starosta p. Miedzybłocki, prze- 
biegając myślą wielkie chwile histo- 
ryczne Polski i wielkie dnie chwały 


pułku — jako przedstawiciel Rządu — 
składa swe gorące życzenia w ręce 
Dowództwa. Podnosi, że społeczeństwo 
zawsze bedzie pomagało poczynaniom 
pułku. Pije w ręce gen. Zielińskiego 
za pomyślność pułku i jego Dowódzcy 
płk. M'cewicza, zapewniając, iż społe- 
czeństwo wierzy, że pułk pod dosko: 
nałem kierownictwem pułk. Micewicza 
— zawsze odpowie swemu ciężkiemu 
zadaniu 

Dow. 2 pac. płk. Chmurowicz składa 
życzenia w dniu pamiętnej bitwy pod 
Brzostowicą, w której sam brał udzizł. 
Wznosi okrzyk: „7 pp.'Leg. niech żyje”. 
Zołnierze zaś wznoszą okrzyk: „Pan 
płk. Chmurowicz — niech żyje”. 

Jemy obiąd z żonierskiego kotła, 
bardzo smacznie i dobrze przyrządzo 
my — z radością podziwiając znakomi- 
ty wygląd żołnierzy i witając wszędzie 
ich rozradowane twarze. Wśród nich 
siedzą oficerowie i rozprawiają o bo 
jach I czyhach pułku, naprawdę wiel 
kich i zaszczytnych. Oczy żołnierzy 
śmieją-się, a pięście zaciskają mocno 
Niechby tylko kto sprobował tknąć 
Polskę kochanąl 

Z prawdziwym żalem opuszczamy 
żołnierzy. ; 

Nie wiem, czy niepogoda nie popsu* 
ła dalszego programu święta, t. j. po 
pisów sportowych, przypuszczam jed- 
nak, że spłatała ona dzielnym sportow* 
wcom niemiłego figla. 

Wieczorem odbył się w salach kasy 
na oficerskiego bal. Tańce prowadzili 
ppłk. Dąbek | por. Rotter ku zupełne 
mu zadowoleniu licznie zebranych tan 
cerek i tancerzy. Wśród przemiłej at 
mosfery i bardzo serdecznego przyję* 
cia ze strony oficerów — noc przemi- 
nęła szybko. Ani się nikt nie spostrzegł, 
jak jasny dzień zaczął bielić okna — 
wypędzając orkiestrę do domu. 

Bufet, urządzony na rachunek kasy 
na był doskonały i cieszył się prawdzi 
wem oblężeniem. 

Ale rzeczy dobre i przyjemne mijają 
jak sen szybko. Wspomnienia ich jed- 
nak na długo pozostają w sercach na 
szych. Tak też i ta piękna balowa noc 
minęła szybko, jak wogóle cała tak 
podniosła uroczystość pułkowa. Jed 
nakże pamięć tego dnia głęboko zapi- 
sała się w naszem sercu i RADIR 


» 


Pamiętajcie o Tygodniu 
Odbudowy Katedry 
__ Chełmskiej. 
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„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 
Koźmy i Damiana M. 
Wacława M., Silurna. 
Michała Arch. 
Hieronima W. D. 

J, Jana z Dukli W. 

2. Aniołów Rtróżów. 

3. Kandyda i Ewala M 

4. Franciszka Seraf. W, 


Z MIASTA. 


— Kino „OAZA“ wyświetla wielki sensacyj* 
ny dramat amerykański p. t. „Buffalo Bill“ w 
2 serjach 12 aktach razem — ilustrujący nam 
dzieje walk Ameryki północnej z południową 
ciekawy ten obraz zawiera wiele fascynują- 
czch momentów i przedstawia nam kilka figur 
historycznych - uchwyconych z doskołałą do- 
kładnością. 

„* Osobiste. Refer Starostwa, p. 
Andrzej Kowalczyk, został na własną 
prośbę przeniesiony do Łucka. Ogólnie 
lubianego i bardzo dzielnego urzędni- 
ka żegnał personel Starostwa bzrdzo 
serdecznie. W pożegnaniu tem brał 
również udział starosta p. Miedzybłocki 
P ref Kowalczykowi zasyła nasza Re- 
dakcja serdeczne życzenia: „Szczęść 
Boże, na nowym posterunku*. 


ax W sprawie flowerów wydało 
Starostwo następujące Zarządzenie: Na 
skutek rozp. M Spr. Wew. i reskr. pa 
na Wojew. Lub. z dńia 9.IX 1925 r. 
L: 7999/I. zarządzan: 1) osoby, posia 
dające broń palną, syst. flower, bez 
względu na kaliber winne w terminie 
do dn. 31 grudnia 1925 r., przez złoże 
nie podań do Starostwa, starać się o 
uzyskanie pozwolenia na prawo posia 
dania tej broni. 2) osoby, które w prze- 
pisanym terminie nie złożą podrń ou 
zyskanie pozwolenia na wspomnianą 
broń, zostaną pociągnięte do odpowie 
dzialności karnej, a broń posiadana bę: 
dzie konfiskowana. 3) w końcu zazne- 
czam, że w stosunku do broni palnej 
systemu flower, bez względu na koli- 
ber, nie będą nadal stosowane żadne 
ulgi i że ns jej kupno i posiadanie po- 
trzebne jest pozwolenie władzy admin. 
jak na wszelką inną broń. Starosta Mie 
dzybłocki”. 

Zarządzenie powyższe należy powi- 
tać z uznaniem, wziąwszy pod uwagę 
bezmyślne strzelaliny urządzane przez 
niedorostków w miejscach publicznych, 
co powodowało częste wypadki, nawet 
pozbawienia życia. Mordowano też bez- 
litośnie ptactwo, co wzbudzało w mło- 
dzieży niezdrowe instynkty. 

+; Utworzenie kuratorjum szk. 
w Lublinie zostało ogłoszone w jed 
nym z ostatnich Dz. Rosposz Minist. O 
światy Na stanowisko kuratora powo- 
łano p. Podgórskiego. 

+“ Biskup Antoniusz, w zastęp- 
stwie metropolity Dyonizego bawił przed 


dn. 27 Września 1925 r. 
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Książęca para. 


Według ostatnich doniesień pism, infan 
tka hiszpańska Beatrycza zostanie wkrót- 
ce poślubiona włoskiemu następcy tronu 


Hubertowi. I[nfantka liczy zaledwie lat 

16, jej zaś przyszły królewski małżonek 

jest już pełnoletnim, skończył bowiem 
w dn. 15 września lat 21. 


kilku dniami w Chełmie, i wział udział 
w odpuście. Biskup złożył wizytę p. sta- 
roście i w jego towarzystwie zwiedził 
miasto. Z Ghełma udał się Biskup An 
toniusz do Włodawy. Pan starosta Mie- 
dzybłocki towarzyszył Dostojnemu go- 
ściowi w tej podróży. Biskup przepro- 
wadza inspekcję parafji prawosł w po- 
wiecie włodawskim i bialskim — co zaj- 
mie czas do 28 b. m. poczem wraca 
do Warszawy. Przypuszczamy, że do 
stojnik kościcła prawosławnego wywie- 
zie z naszego miasta dużo miłych wra- 
żeń. 

«e Przeniesienie p. insp. Sowiń- 
skiego, nastąpiło już detinitywnie, na 
skutek ogłoszonego konkursu. W dro- 
dze tego konkursu objął p. insp. So- 
wiński inspektorat szkolny w Fuławech. 


„+, Zabawki dziecinne — krajowe 
go, solidnego wyrobu można w Cheł- 
mie nabywać w sklepie p f. Stefańska. 
Firma ta otrzymała odznaczenie na 
„Pokazie-Jarmarku” — towar bowiem, 
przy swej solidności — odznacza się 
gustownem wykonaniem, opartem na 
motywach ludowych. W imię hasła - 
„kupujcie tylko towar krajowy” —pole- 
camy gorąco wymienioną firmę pu- 
bliczności. i 

x+ Brak odpowiednich miejsc do 
lepienia afiszów w Chełmie skłonił ja- 
kiegoś obywatela do oryginalnego wy- 
nalazku. Oto przy zbiegu ulic Sienkie- 
wicza i Kolejowej przewrócił słup tele- 
graficzny — używając takowego na na- 
klejenie ogłoszeń. $ 


s 


Ne 30. 


„w, Nieodłączna „dwójka, często 
zaprzątająca uwagę policji awanturami 
i bijatyką — w oscb:ch Brońci Kapu- 
ścińskiej i Mani Pastuszyńskiej znowu 
„zaszczyciła” progi aresztu policyjnego, 
jak zwykle, za wywołanie na ulicy a- 
waotury I pokiereszowanie sobie „na- 
dobnych twarzyczek”. | 

„*. Butelką w twarz uderzył Gilew- 
ski Brun, Sienkiewicza 13, niejakiego 
Michała Kwiatkowskiego, Kolejowa 67 
w sklepie Lindenbojma Gierszona. Nirt 
nie wie jaki powód skłorił go dote- 
go rycerkiego czynu. | 
< a*s Występ „nieznanego“ w kuch- 
ni Ajzyka Herca, doskonale się udzł, 
gdyż poginęło mu przy tej sposobności 
„trochę rzeczy”. Sprytny „nieznany” 
dostał się do „raju , wyjąwszy uprzed- | 
nio okno. Śledzi za nim teraz wytrwa | 
le oko policji | 

„, Echa prawosławnego odpu- 
stu odbiły się dcść głośno w komisar- 
jacie policji. Na pamiątkę tego „wiel- | 
kiego” dnia wpisano do kronik nastę | 
pujące nazwiske, za opilstwo i awantu- 
rowanie się na ulicy: Pękała Piotr, | 
Czerniej Konstanty, Kolanko Aleks., 
Guławski Dymitr, Płachecki Stan. i Sem- | 
czuk Konstanty. Ano trudno, jak od» | 
pust to odpust. 

ss „Samoznikający' zegarek Do 
szewca Buksenbauma Hersze, Lubel- 
ska 37, przybył za interesem Wacław 
Koliński. Po jego odejściu zauważył 
czeladnik, że zegarek, który wisiał na 
ścianie, znikł wraz z gościem. Poszko 
dowany Buksenbaum puścił się za nim 
w pogoń, przytrzymał go i przy ad hoc 
zarządzonej rewizji, znalazł swoją wła- 
sność w kieszeni Kolińskiego. Podobno 
tłumaczył się on tem, że zegarek sam 
zniknął ze ściany i sam «padł do jego 
kieszeni. Ale któż temu uwierzy, nie 
mówiąc już nic o policji. 


« x Spokój publiczny zokłócił Mord- 
ko Krajs co policja bardzo skrzętnie za- 
notowała dla użytku sądu. 

w. Zemścił się na wozie, Niejaki 
Bartosiuk zwoził nocami hreczkę. Są 
siad jego, Feld Emiljan posądził go o 
kradzież tej hreczki i czynił mu za to 
wyrzuty. Poirytowały one tak Bartosiu- 
ka że z zemsty porąbał wóz swego po- 
dejrzliwego sąsiada. 

„; Okradł swą kelnerkę, osławio- 
ny już u nas Wanarski wacław. Oto 
w szafie jej przechowywał papierosy | 
przy sposobności wyciągania ich stam 
tąd wyciągnął też raz 5 zł, ześ drugi 
raz 11 zł Poszkodowana zrobiła donie 
słenie do policji. 


+" Ujęcie zbiegłego więźnia. W 
maju b.r. uciekł z więzienia chełmskie- 
go, niejaki Jęczeń Stanisław, o czem 
swego czasu pisaliśmy. Pozostawał on 
tu do dyspozycji Sądu Apel. w Lubli- 
nie, oprócz tego był poszukiwany lis 
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PREZYDENT ST. ZJEDNOCZONYCH 


przed pomuikiem Mayflower wzniesionym w New Plymonth na pamiątkę pierw- 
szych kolonistów angielskich w Ameryce. 


tami gończymi 
Po dokonaniu ucieczki, bujał sobie swo- 


przez Sąd Okręgowy. | 


++ 


Serniawy, gm. Bukowa, — 
Dziecko przyczyną pożaru. Na szko- 


bodnie po Świecie, aż znowu dopuścił dę Henryka Mazurka spaliła się obora, 


się kradzieży i został przez policję schwy- | dach 


tany w Łopienniku. Niebezpiecznego o 


słomiany ńad domem, ubrania, 
bielizne, 4 mtr. zboża I inne przedmio 


pryszka osadzono w więzieniu w Kras ty —ħogólnej wart. 800zł. Okazało się, ' 


nymstawie. 
Z POWIATU. 


** Teosin, gw. Turka. — Usiło- 
wanie zabójstwa i podpalenia. Are 
sztowano tu Piotra Misiuka, podejrza- 
nego o to, że usiłował podpalić 
siana, należący do gejowego Banclera 
w jncentego, prócz tego strzelił do nie 
go ż rewolweru, na szczęście chybiając 
celu. Czynów tych dopuścił się Misiuk 
na tle zemsty osobistej. 

* Chojno, gm. Siedliszcze. — U- 
jęcie młodocianego złodzieja W mar 
cu b. r. dokonano kradzieży jałówki na 
szkodą Ignacego Pietrzaka. Dokonał jej 
b. służący poszkodowanego, Miecz. 
Guszczyk, liczący zaledwie |. 16. Skra: 
dzioną jałówkę sprzedał niejakiemu Fe 
liksowi Klimkiewiczowi, Pachanie, pow. 
lubelski, sam zaś znikł bez śladu. Do 
piero przed paru dniami pclicja zdoła- 
ła ująć złodzieja i osadzić go w aresz- 
cie. Także przeciwko Klimkiewiczowi 
zrobiono doniesienie o kupno kradzio- 
nej krowy. 


stóg | 


że pożar spowodował 5 letni syn po: 
szkodowanego, który pozostawiony bez 
dozoru rozpalił ognisko blisko domu. 
Krytycznego dnia matka była w Chelł- 
mie, zaś ojsiec odsiaduje obecnie karę 
w więzieniu w Białej Podl. 


** Ruda-Huta. — Strajk robotni- 
ków huty szklanej wybuchł w dniu 
2| września b. r z powodu niewypła 
cania im zarobków przez właściciela 
huty p. Sygała. wobec tego, że p. Sy: 
gał dał przyrzeczenie wyrównania za 
ległych płac, robotnicy w dniu 22 b.m. 
przystąpili do pracy. W jednodniowym 
tym strajku brałó udział około 60 ro: 
botników. 


źkładajcie ofinry 
m L 0. P, P, 


A: 
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Jak wypadł u nas 
„Dzień policjanta” ? 


Capstrzyk, odegrany w przeddzie i u- 
roczystości przez orkiestrę kolejową — 
poruszył całe miasto, bardzo sympatycz- 
nie odnoszące się do naszych dzielnych 
policjantów. Pobudka, odegrana przez 
tą samą orkiestrę, dnia następnego, za 
powiadała wstępne przygotowania do 
uroczystości „Dnia policjanta”, Była nią 
zabawa taneczna w „Resursie” — połą 
czona z kilku obrazami, przedstawiają- 
cymi pewne epizody z życia policyjne- 
go. Między innemi odegrano pantomi- 
nę, ilustrującą znany napad bandycki 
na p. Michalenkę, tem ciekawszą, że 
rolę napadniętego odgrywał on sam. 
Rolę jego żony grała p. Muchowa. Ban- 
dytami byli przebrani policjanci. Całość 
byłaby dobrze wypadła, gdyby nie 
„upór” rewolwerów i karabinów, —któ- 
re ani rusz nie chciały wypalić. Szczę 
ściem p. Michelenko zdołał oddać je 
den strzał, ratując tem sytuację. Bar- 
dzo dobremi były produkcje akrobatycz 
ne p Sudnika na kółkach | trapezie. 
„Konkurs piękności* — rozgrywzł się 
właściwie tylko między p. D rową Bren 
dlową i p. Kamińską. Zwycięstwo i na- 
grodę otrzymała p. d-rowa Brendlowa, 
większością dwóch głosów. Natomiast 
konkurs pantoflarzy zakończył się kom 
pletnem fiaskiem, co dowodzi, że ich 
rodzaj „mężczyzny* — należy w Chełmie 
do przysłowiowych "białych kruków”. 

W niedzielę dnia następnego zgro' 
madziły się wszystkie organizacje i de: 
legacje na podwórzu koszar policyjnych, 
skąd przy dźwiękach orkiestry ruszono 
na nabożeństwo. Przy tej sposobności 
kom. policji powiatu chełmsk., p. Pu- 
chajde, w asystencji st. przod. p. Tymo- 
laka złożył na płycie  „Nieznane- 
go Zołnierza* wieniec, z liści dębowych. 
Po nabożeństwie, odbyła się defilada. 
Wzięło w niej udział wojskc, policja, 
sokoli, straż ogniowa ochotn. i miejska, 
ipo raz pierwszy w Chełmie, oddział 
cyklistów, bardzo sprawnie wywiązujący 
się ze swego zadania. Oddział policji 
pieszej | konnej, prowadzony przez kier. 
komis. p. Grużewskiego, doskonale u 
brany i wyekwipowany — sprawił swą 
postawą | wyglądem, doskonałe wraże: 
nie. Konnemu oddziałowi przewodził 
przod. p. LLiedwochowski. Organizacja 
defilady spoczywała w wytrawnych rę: 
kach p. Br. Kłopotowskiego. 

Po defiladzie odbyła się „Akademja* 
-otworzona w pięknych słowach przez 
p. Starostę Miedzybłockiego Złożył się 
na nią odczyt p. Odorkiewicza, pro 
dukcje muzyczne orkiestry smyczk. 
7 pp. Leg, i deklamacja p. Paska. Naj- 
większym powodzeniem cieszył się 


Z PLACU BOJU w SYRII. 


Francuskiefoddziałyłbojowe w Soueida, które wielokrot- 
nie atakowały oddziały powstańcze druzów. 


wiersz p. t. „Powrót mamy” — bedacy I ny policjant polski: 
parafrazą znanego wiersza „Powrót Ta- | ściele mu się droga. 


ty”. P. Paska nagrodzono za to burzą 
oklasków, Następnie udano się na śnia- 
danie, urządzone policjantom przez 
miejscowe społeczeństwo. Wśród gości 
zauważyliśmy: starostę p. Miedzybłoc: 
kiego, burm. p. inż. Mastalerza, płk. p. 
Micewicza i Chmarowicza, mjr. dr. Ber 
mana, delegata O O. Jezuitów z „Gór: 
ki*—przedstzwicieli władz państw. i sa- 
morz., etc. Wśród gości zasiedli polic 
janci Wytworzył się się bardzo miły i 
sympatyczny nastrój. 'ierwszy zabrał 
głos p. starosta Miedzybłocki. 

Jako przełożony powiatu 
doskonalenie się policji i ustawiczne 
podnoszenie się jej organizaci. W za- 
wody z nią mogłaby stanąć jedynie na: 
sza duma narodowa, nasze wojsko. 
Składa podziękowanie społeczeństwu, 
wszystkim przedstawicielom władz — 
którzy tak licznie się zgromadzili, aby 
uczcić święto 10 ciolecia policji państw. 
Za zdrowie społeczeństwa wznosi toast 
w ręce tych, co stoją na straży naszej 
narodowej dumy — reprezentowanych 
przez Dow. Garnizonu pana płk. Mice 
wicza. Rozlegają się huczne oklaski. 
Pan płk. Micewicz — podnosząc zna- 
czenie policji dla bez>iecz. publ. w cza- 
sie pokoju — zapewnia, że gdyby wróg 
ośmielił się nas napaść — wojsko na- 
pewno spełni swą powinność i nie do 
puści do urzeczywistnienia wszelkich 
wrogich zakusów.: 

Piję zdrowie w ręce p. Starosty. 

Po nim wstaje Burmistrz, p. inż. Ma- 
stalerz. Przemawia w te słowa, po woj 
sku bitnem i mężnem idzie cichy, skrom- 


stwierdza 


Poprzez róże nie 
Przekleństwo na 
jeźdzców zohydziło imie policjanta. Dla 
nas sam wyraz policja był oznaką bata. 
W tych ciężkich warunkach, policjant 
polski musiał torować sobie drogę do 
serc rodaków, usilną pracą, wielkiem 
poświęceniem i zaparciem się siebie. 
Dziesięć lat istnienia policjanta polskie- 
go zdobyło dla policji to, co się w ży- 
ciu nazywa „marką”. — Policjant pol 
ski — to współtwórca w budowie i or- 
ganizowaniu Państwa polskiego. Polic 
jant polski — to wyciągnieta reka spra- 
wiedliwości — jednocześnie jest to mur, 
zasłaniający społeczeństwo od wewnętrz- 
nego wroga. Krew policjanta polskiego 
ofiarnie leje się, jak kraj długi i szero- 
ki — za nasz spokój domowy, za bez- 
pieczeństwo na drogąch, za ład i po- 
rządek w kraju. Ta krew ofiarna zwią- 
zała policjanta polskiego ze społeczeń- 
stwem. Policjant połski teraz już wy- 
walczył sobie prawo i jest częścią skła- 

dową społeczności polskiej. 

Praca organizacyjna, jaką kładzie kie- 
rownictwo w wyszkoleniu, wykształce: 
niu i uobywatelnieniu policjanta — zro- 
biła swoje. Do policjanta naszego na- 
wet dziecko zwraca się z zaufaniem — 
spotka je zawsze miły uśmiech, serdecz: 
na wskazówka i odpowiedź. Dziesięcio: 
lecie istnienia zrobiło z policjanta oby- 
watela. Za tego skromnego, nierzucają 
cego się w oczy pracownika wznoszę 
okrzyk: a 

Niech żyje policja! — Zebrani podej 
mują z entuzjazmem ten okrzyk — roz- 
legają się długo niemilknące brawa. 

Teraz zabiera głos Kom. pow. p. Pu- 
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Ambasador 


w Berlinie de Margerie udaje się do Stressemanna w celu wręczenia mu zapro- | 
szenia na konferencję w sprawie paktu gwarancyjnego. 


chajda i stwierdzając tak liczny udział | 
społeczeństwa w dniu święta policyjne- 
go —- zapewnia, iż każdy policjant jest | 
dumny, jeśli dla takiego społeczeńswa | 
spełnia swą ciężką służbę i jeśli mu. 
przyjdzie ponieść nawet ofiarę krwi I 
życia. Pije zdrowie w ręce przełożone: | 
go powiatu p. starosty Miedzybłockiego. 
Wzniesiony toast podejmują zebrani, a | 
zwłaszcza policjanci hucznemi brawami | 
i okrzykami, na pomyślność p starosty 
— co sprawiło niezmiernie sympatyczne 
j rozrzewniające wrażenie. % czasie | 
śniadania przygrywał amatorski zespół 
poliycjny, złożony z pp. Wilkołka, Nie- 
wiadomskiego, Jarosza. Bożka i Kozłow | 
skiego, znajdując duże uznanie zebra- 
nych. 

Dzień policjanta zakończyło przedsta- | 
wienie amatorskie w sali „Resursy*. Ze- 
spół dramatyczny „P: Klubu Społ.“ ode | 
grał doskonale, komedję „Oczy Księż | 


niczki Fathmy”. Na szczególne podkre- 
ślenie zasługuje urządzenie sceny, dzie- 
ło p. Zipsera. 
Dużą zasługę w urządzeniu śniadania 
dla policjantów poniosły panie d-rowa 
Brendlowa, Sagatowska, Zipserowa i 
Ornatowska, jak również panowie Kir- 
szner, Michalenko, Hykiel i przewodni- 
czący sekcji śniadaniowej niezmordowa- 
ny p. Wróblewski. 
Całość, pod przewodnictwem p. Sta 
rosty Miedzybłockiego — "poda bar- 
dzo dobrze, zapisując się ra długo w 
pamięci społeczeństwa. 
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Francuski 


Z Polski. 


— Lot pułk. Rayskiego. Dn. 21 b. 
m. o godz. 4 pp. wylądował na lotnisku 
mokotowskim, na metalowym samolocie 
Berguet pułk.-pilot Rayski Ludomir, koń- 
cząe w ten sposób raid powietrzny, roz- 
 poczęty 16 b. m. w Paryżu, na przestrze: 
| nì Paryż — Casablanca — Tunis — A- 
teny — Konstantynopol — Warszawa. 
Ostatni etap Konstantynopol — Warsza- 
wa, długości około 1600 klm. zakończył 
pułk, Rayski wspaniałym lotem bez lą- 
dowania, przebywając tę przestrzeń w | 
ciągu 7 godzin. Pułkownikowi Rayskiemu 
tow arzyazyl mechanik Kubiak. Zaznaczyć | 
należy, $ e długość całego lotu wynosiła 
7.850 klm. a czas jego 47 g. 20 m. 

— Aresztowanie kurjera bolsze- 
wickiego. W Częstochowie policja aresz- 
towała niejakiego Majera Waltera, kur- 
jera centralnego komitetu partji komu- 
nistycznej, który przywiózł ze sobą duży 
transport bibuły komunistycynej. 

— Cudowny obraz Matki Bos- 
kiej Częstochowskiej będzie resta- 


urowany. Z inicjatywy O. Przeora 
księży Paulinów na Jasnej Górze, ks. 
Piotra Markiewicza, dokonano niedaw- 
no oględzin Cudownego Obrazu Matki 
Boskiej Częstochowskiej na Jasnej 
Górze. 

Kwestję zbadania stanu, w jakim jest 
obraz, przedstawił Przeor na war- 
szawskim zjeździe księży biskupów w 
maju tego roku. 

Zjazd księży biskupów zaprosił w tym 
celu komisję. 
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Komisja w miesiącu bieżącym doko- 
nała oględzin Obrazu i doszła do prze- 
konania, że stan jego nie budzi w tej 
chwili obaw — wszelako z uwagi na 
przyszłość wskazane jest odpowiednie 
odrestaurowanie go. 


Prowadzenie robót powierzone zostało 
prof. Rutkowskiemu, kierownikowi pra- 
cowni konserwatorskiej przy dyrekcji 
zbiorów państwowych. 

Prace konserwatorskie mają być za- 
częte około połowy listopada i trwać 
będą około 2 miesięcy. 

— Z uniwersytefu w Warszawie. 
W roku bieżącym na wydziały lekarski 
i przyrodniczy uniwersytetu warszawskie- 
go przyjęto po 100 nowych słuchaczów, 
gdy na każdy z tych wydziałów kandy- 
datów było po 400. W obecnym więc 
stanie rzeczy powyższe wydziały dać mo- 
gą naukę tylko 25 proc. zgłaszającym się. 

Stan ten spowodowany jest brakiem 
odpowiednich lokali na- wykłady i Jabo- 
ratorja. Dalsza rozbudowa uniwersytetu 
jest bowiem niemożliwa z powodu braku 
odpowiednich funduszów. 

— Bunt w więzieniu. W więzieniu 
na górze Swiętokrzyskiej w niedzielę 
rano 20 tu więźniów kryminalnych, idąc 
do łaźni obezwładniło dwu dozorców od: 
bierając im broń. Więżniowie zrabowali 


| następnie w kanselarji 20 karabinów z 
| amunicją i rozpoczęli zdobywanie więzie- 


nia. przeciąwszy wprzód połączenie tele- 
foniczne z Kielcami. Na początku strze- 
laniny zostali ciężko ranieni, inspek- 
tor Tkaczyński i jeden dozorca, drugi do- 
zorca zaś zabity. Zbuntowani chcięli u- 
wolnić z cel 400 więźniów, poczem wraz 
z nimi uciec. Walka trwała 2 i pół go- 
dziny. W końcu dozorcom udało się po: 
łączyć z Województwem. Na miejsce 
walki przybył Wojewoda p. Manteufel i 
komendant wojewódzki policji p. Barwicz 
z 50 policjantami. Do tego czasu więź- 
niowie w celach nie zostali jeszcze u- 
wolnieni przez zbuntowanych. Ponieważ 
więźniowie nie poddali się przeto przy- 
puszczono szturm i po kilkunastu minu- 
tach policja opanowała więzienie. W wy- 
niku walki zostało 6-ciu więźniów zabi- 
tych, a 11 tu ciężko rannych. Ze strony 
policji zostało rannych dwu posterunko- 
wych Bełcikowski i Trzoina. 

— Pomnik Kościuszki w Kato- 
wich. W dniu 29 ub. m. odbyła się w 
Katowicach uroczystosć odsłonięcia po- 
mnika Kościuszki, połączona ze świę- 
tem powstańców. 

- Pąmnik umieszczony na frontonie wie- 
ży w formie płaskorzeżby, przedstawia 
wizerunek Kościaszki. 

Pod nim figuruje napis: Tadeuszowi 
Kościuszce m. i pow. Katowice 1925“. 

W uroczystości wzięło udział kilka- 
naście tysiący osób. 


— Eskadra rumuńska w Kra- 


kowie Przyjechała do Krakowa eska- 


dra lotników rumuńskich z szefem lot- 
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nictwa rumuńskiego Houlesco na czele. | 

Lotnicy zostali powitani na lotnisku | 
rakowickim imiepiem DOK. przez  puł- 
kownika Kurynę i z ramienia obozu wa 
rownego przez pułkownika Kopczew: | 
skiego. 

Również przybył na lotnisko w Rako- 
wicach samolot czeski z kapitanem pi- 
lotem Kostrbą i obserwatorem kapita- 
nem Kaprosem. 

— Liceum Krzemienieckie. Wizy- 
tator Liceum Krzemienieckiego p. Ma- 
rək Piekarski wyjechał do Lwowa, skąd 
ma się udać do Paryża, celem zawarcia 
umowy z pewną firmą francuską na ex- 
port drzewa z dóbr licealnych do Fran- 
cji. Przyczyni się to niewątpliwie do na- 
prawienia stosunków finansowych Liceum 
i pozwoli na przeprowadzenie niezbęd- 
nych ulepszeń. 

— Ciągnienie premjowej pożycz- 
ki dolarowej. W dn. 1 października 
r. b, w sali konferencyjnej Ministerstwa 
Skarbu odbędzie się 7-me z kolei kwar- 
talne ciągnienie premji 5 proc. Premjo- 
wej Pożyczki Dolarowej. 

Wylosowane zostaną premje: jedna w 
sumie 8.000 dolarów, jedna — 3.000 do- 
larów, dziesięć premji po 1.000 dol., oraz 
czterdzieści premji po 100 dolarów. 

Ogółem wylosowanych zostanie do 
wypłaty premji 52 premjówki dolarowe. 
— Suma premji przeznaczonych do wy- 
płaty stanowi 26.000 dol. 

Przypominamy, iż premje wypłacone 
są w efektywnych dolarach podobnie, 
jak w tej samej walucie pożyczka bedzie 
umarzana, — Jest to więc w obecnym 
czasie najkorzystniejsza lokata drob- 
niejszych kapitałów. 

— Rzadka zdobycz w Pucku. 
Przed kilku dniami udało się rybakowi 
Budziszowi ubić w zatoce puckiej za- 
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Echa katastrofy 


Donosiliśmy już obszernie o strasznej katastrofie statku powietrznego 
„Shenandosh'a*. Obecnie podajemy zdjęcie statku tuż po katastrofie. 
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„Shenandoaha”. 


plątanego w sieciach potwora morskie- 
go, przybyłego aż z oceanu, a toolbrzy - 
mią rybę, t. zw. piłę, której dlugość 
wynosi.około półtora metra, a wystają 
cej z pyska narośli 
około pół metra. 

— Echa zbrodni w klasztorze 00.. 
Karmelitów. O zamordowanym ks, Ide- | 
cu podaje niektóre szczegóły poseł dr. | 


M. Prószyński: Sp. ks. dziekan Ideo był 
mym kolegą szkolnym i zdał razem e- 


gzamin dojrzałości w Rzeszowie r. 1900, 
potem zaś poszedł na teologię. Był to 
gorący patrjota, rozumiejący dobrze bra- 


| ki w obecnych naszych stosunkach poli- 
w kształcie piły | 


| spełniający urząd dziekana wojskowego 


tycznych — dzielny i energiczny ksiądz, 


z pożytkiem dla Polski. Gdy w czerwcu 
b. r. odbył się w Rzeszowie zjazd ko- 
leżeński z powodu 25-lecia matury, przy- 
jechał nań śp. Idec z Lublina i zapo- 
czątkował na zjeździe składkę pienięż- 
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Inż. Eustachy Tkaczuk. 1) 


Wrażenia z podróży 
po Czechosłowacji. 


Podróż zagranicę w obecnych cza- 
sach, kiedy zagraniczny paszport mo: 
żna otrzymać dopiero po spełnieniu 
bardzo wielu najrozmaitszych formal: 
ńości, nie należy do zbyt miłych rze- 
czy. Zanim się więc wyjedzie zagrani- 
cę musisz, biedny wędrowcze, wyjeź- 
dzić się w kraju od Annasza do Kaifa- 
sza w tym celu, aby zdobyć zaświad- 
czenie kompetentnych władz, że się 
jest obywatelem kraju, że się wogóle 
przyszło na świat, że się nie zapłaciło 
, podatków od majętności, których się 
nie posiada, i t. p. Przed dwoma laty 
miałem możność wyjazdu do Czecho- 


słowacji jako stypendysta (Ministerstwa 
Rolnictwa. (zbrojony w polecenie za- 
cząłem się starać o te wszystkie „pa- 
pierki*, potrzebne do uzyskania pasz- 
portu no i w ciągu starania się o te 
dokumenty tak się zmęczyłem gonitwą 
po różnych urzędach, że z rozpaczy 
zrezygnowałem z wyjazdu. Dlaczego 
pisze o tych kłopotach paszportowych? 
— Nie jestem śledziennikiem, ale na- 
prawdę inaczej to idzie u obcych: 

Oto z gotowym już paszportnm idę 
do czeskiego Konsulatu w Warszawie 
po wizę. Staje w ogonku z pewną do- 
zą cierpliwości; ktoś wyłamuje się z 
organizacji „ogonka” i boczkiem pod- 
suwa paszport urzędnikowi Naturalnie 
nie udało się Urzędnik w grzeczuy 
sposób podkreślił konieczność przysto- 
sowania się do pewnego porządku. Za- 
łatwianie sprawy poszło prędko — o 
oznaczonej dokładnie godzinie otrzy: 
małem paszport z gotową wizą. Przy: 
tem Konsul dowiedziawszy się, że wy- 


jeżdżam do Czechosłowacji w celach 
naukowych. udzielł wizy zniżkowej, a 
kiedy zobaczył w paszporcie moją fo: 
togrefję, przedstawiającą mnie jeszcze 
z czasów wojskowych, kiedy nosiłem 
jeszcze  „trzepaczki” na ramionach u- 
dzielił wizy bezpłatnej. I to było dla 
mnie prawdziwą zachętą do wyjazdu. 
Wyjechałem — a raczej wyleciałem 
w pierwszych dniach lipca samolotem 
linji francusko-rumuńskiej. (Korzystając 
z 50% zniżki zapłaciłem 19zł. za siebie 
i za 15 kg. bagażu z Warszawy do 
Pragi!) Ściśłe według rozkładu lotów o 
12 g. 30 m. wzbił się nasz srebrny 
ptak w powietrze Było nas dwóch pa- 
sażerów: leciał ze mną jakiś student 
politechniki warszawskiej, który udawał 
się na praktykę elektrotechnichną do 
Słutgartu. Pilot trzeci. | 
Jak na pierwszy mój lot, to oprócz 
pewnego zaciekawienia, nie odczuwa 
łem żadnych innych specjalnych wra- 
żeń Płynęliśmy statkiem powietrznym 
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ną na bursą w Rzeszowie, w której sią | 


sam jako uczeń wychowywał. 
szczera natura, człowiek o żywym tem- 
poramencie i wesoły. Jedynie majacze- 
nia zdenerwowanego mordercy — któ- 
rego dawno należało trzymać w domu 
farjatów, a nie w klasztorze, mogły mó. 
wić o złośliwych kpinach ze strony śp. 
ldeca, gdyż śp. Idec był bardzo miły w 
obejściu i człowiek dobry. 


Ze świata. 


— Wiadomość o ciężkiej ranie Abd-el 
Krima potwierdza się. Abd-el Krim 
został ranny w nogą kulą karabinową. 
Rana ta nie pozwala mu na dalsze pro- 


wadzenie walki, wskutek tego dowódz- 
two nad Kabylami objął brat Abd-el 
Krima. 


— Rząd szwedzki wysłał rządom Fin- 
landji, Estonji, Łotwy i Litwy zaprosze- 
nia na konferencją lotniczą państw 
skandynawskich i baltyckich, która od- 
będzie w Sztokholmie dn. 28 września 
r. b, 


+ Co wydają cudzoziemcy w Pa- 
ryżu. Podczas miesięcy letnich, gdy 
zamożniejsi paryżanie bawią na letnis- 
kach lub nad brzegiem morza, Paryż za- 
ludnia się gromadami turystów cudzo- 
ziemskich, żądnych poznania tej stolicy 
Europy. 

Jak oblicza jeden ze statystyków fran- 
cuskich, sami turyści amerykańscy wyda- 
Ją we Francji pięć miljonów dolarów 
dziennie, z czego trzy i pół miljona do 
larów przypada na sam Paryż. 

Wogóle zaś turyści cudzoziemscy po 
zostawiają we Francji w ciągu trzech 


miesięcy letnich: lipca, sierpnia i wrześ- | 
nia olbrzymią sumę, dochodzącą pięciu- | b. m. 
Całkowite ukończenie akcji zwalnia- 


aet mijonów dolarów. 


Była to | 


| 
| 
| 
| 
| 
i 
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'Towarzysko — dyplomatyczna wizyta. 
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P.p. Painlezć, Briand i Chamberlain, powracając z Genewy, zatrzymali się 
w Aix les Bains, gdzie byli przyjęci przez bawiących tam na wilegiaturze p.p. 
Baldwin'ów. Ministrowie odbyli krótką konferencję w sprawie zachodniego paktu 


bezpieczeństwa. 


Ilustracja nasza wyobraża p. i panią Baldwin odpoczywających po prze- 


chadzee porannej. 


. Przyspieszony termin zwolnienia 
do rezerwy rocznika 1902. 


| nie do rezerwy 


rocznika 1902 ma być 

zlikwidowane w najkrótszym czasie. 
Należy zaznaczyć, że termin zwol- 

nienia tego rocznika został przyspie- 


Szeregowi niezawodowi rocznika 1902 | szony w piechocie o dni 12, w kawa- 
zostaną — jak się dowiadujemy — |lerji i artylerji zaś o — 22 dni. 


zwalniani z 


szeregów już od dnia 19 


Przyspieszenie to spowodowane zo- 
stało względami oszczędnościowemi. 


1 O CO OWY A O O OO O OOOO WTO ARADO KYRA N RE OOOO ZEE DARE Y 


nawprost promieni słonecznych i prze- 
bljaliśmy się przez szare cienie, rzuca- 
ne przez szybko mknące chmury, to 
znów wypływaliśmy na jasne rozsło- 
necznione przestrzenie. Pod nami jak 


= na dłoni leżsły wstęgi zielonych i zbie- 


lałych od słonecznego żaru pól; były 
widoczne kopki zboża, jako kropki ma- 
e i natężonym wzrokiem można bylo 
rozpoznać przesuwające się po dro: 
gach wozy. O 14 g. 30 m. mamy lą- 
dować w Krakowie na półgodzinny po- 
stój. Tymczasem mija oznaczona go: 
dzina. niedługo już trzecia a Krakowa 
nie widać. Staram się wybadać lotni- 
ka, kiedy będziemy lądować, lecz tur: 
Ot motoru zagłusza słowa. Trudno się 

_ porozumieć. 
Spoglądam w dół i widzę znaczną 
zmianę w krajobrazie; już nie widać 
tak rozległych lasów i pólj nieuregulo. 
_Wanych rzek; wsie i miasteczka wystę” 
pują w gęstszem skupieniu, na łąkach 
widać z góry wyraźnie linje meljora- 


cyjnych rowów. Czerwienią się w słoń 
cu dachy murowanych domów, usze 
regowanych i zwartych w foremne u- 
kłady. Dymią się liczne kominy fabry- 
czne. Sam krajobraz mówi, że jesteśmy 
już poza granicami Polski. W istocie 
przelatujemy nad pięknym i bogetym 
krajem Morawskim. 
Górzyste wzniesienia Moraw piętrzą 
się coraz wyżej. Wreszcie przekraszemy 
grzbiet wzniesień i płyniemy doliną ja- 
kiejś rzeki. Z dala sinieją majaki ja- 
kiegoś miasta. Pilot wskazuje ręką 
przed siebie i drze się na cały głos. 
Przechylam głowę w jego stronę, aby 
zrozumieć, co mówi. Trudno jednak 
rozumieć z powodu warkotu motoru. 
Na ile mi tylko głosu starczy krzyczę 
do lotnika, co to jest W końcu słyszę 
„wykrzyczaną” odpowiedź: „Praha”! 
No, nareszcie! Już lecimy nad lot- 
niskiem, Stoją w pogotowiu pięknym 
szeregiem samoloty, jakby czekały na 


hasło do wzlotu. Kilka aparatów szy- 
buje w powietrzu. Pilot w śmiałym wi: 
rażu nachyla samolot, wykonuje ładne 
zaokrągienie, a po kilku chwilach pę- 
dzi już po ziemi, odskakując od niej 
gumowemi kołami i jeszcze kilka dy: 
gotów i już stoimy na „twardej” ziemi. 


Wyskakujemy z kabiny akurat w 
chwili, kiedy chcą przystawić do zej: 
ścia drabinkę. Zjawiają się oblicza 
władz celnych i policyjnych. Trzeba 
poddać rewizji swoje osoby i bagaże. 
Rewizja bardzo oględna. Widać dobrze 
nam patrzy z twarzy. 


Z lotniska, odległego od centrum 
miasta kilka kilometrów jedziemy 
zwarjowanym autobusem; stanowczo 
już przestarzałą | arcyniewygodną staje 
się popróź autem — daleko wygodniej 
srebrnym ptakiem locieć na szlaku po- 
wietrznym. (D. c. n.). 
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Kornel Makuszyński. 


„hi yć bet pitt. 


Mniejsze, sądzę, miał. zmartwienie 
Hamlet, giyząc się zagadnieniem, czy 
warto żyć, niźli wszyscy dokoła mnie 
pytający: jak żyć t zn. za co żyć? Cała 
gromada ludzi zwróciła się z tem pyta- 
niem — do mnie. Dlaczego do mnie 
nie wiem. Przypuszczam, że bezpie- 
niężna rozpacz odebrała tym miłym lu 
dziom rozum. 

Tak myślałem w pierwszej chwili. Po 
głębokim jednak zastanowieniu się, ro 
zumiem, że w tych czasach wcale po 
nurych, na pytanie: „jak żyć bez pie- 
niędzy?*—można odpowiedzi rozsądnej, 
słusznej, godziwej i na wspaniałem do- 
świadczeniu opartej, spodziewać się tyl- 
ko od człowieka, co w Polsce książki 
pisze. Instynkt skierował tych dobrych 


ludzi w dobrą stronę: po trumnę idzie | 


się do zakładu pogrzebowego, po rycy 
nus do apteki, po dobrą radę idzie się 
do doświadczonego człowieka. 
wraz z wzrostem ruchu automobilowe 
go, otwarto wielką ilość szkół dla szo- 
ferów, tak w najbliższym czasie otwarte 
będą przez piszrzów i poetów polskich 
wolne akademje, gdzie się wykładać 
będzie o-sztuce życia bez pieniędzy. 
Trzeba będzie ubiec z temi szkołami 
malarzów, bo ci także znają tę sztukę 
tak samo wybornie. 


jak literatura; zamierzam o tem napi 
sać tom obszerny, szkolgy podręcznik, 
który będzie rozrywany. Nikt nigdy nie 
wierzył podręcznikom pod tytułem „Jak 
łatwo i szybko zrobić majątek?“ — ten 
ci bowiem bęcwał, co go napisał, po: 
winien był sam dać dobry przykład i 
własnym majątkiem zaświadczyć, że 
sposoby jego są mistrzowskie i świetne, 
a taki zazwyczaj chodził bez portek. O 
ileż więcej wierzyć należy człowiekowi, 
króry naucza, jak żyć bez pieniędzy? 
Ostatecznie i bez wielkiej nauki, bez 
wszelkiej metody, szybko każdy, choć 
by matoł dziedziczny, sam znajdzie na 
to sposób; ludzie są dziwnie przemyśl 
ni i potrafią jakąś magiczną sżtuką 
jeszcze wydoić tę zdychającą krowę 
chudą: dzień dzisiejszy.. Należałoby 
więc jedynie nauczyć ich sposobów 
bardziej wymyślnych, niemal pięknych 
i pełnych wdzisku, z których pomocą 
człowiek w czasach najbardziej chudych 
żyć.potrafi. Sposoby te znane są wy 
bornie wielkim wtajemniczonym, to zna- 
czy poetom, malarzom, rzeźbiarzom i 
aktorom; nie zdoła nikt wyliczyć ich w 
krótkim feljetonie, taka ich jest ilość i 
taka różnorodność, Znałem malarza, 
który ze swej znowu strony znał dwieś: 


Aeroplanem z Tokio do Berlina. 


| Lotnik japoński, kapitan Abe przybył na swym aeroplanie z Tokio do Berlina. 


I jak, | 


| 


Czas lota trwał 60 godzin. 


stawiciele władz, tłumy ludności i Japończycy, którzy specjalnie z 


Przy wylądowaniu powitali śmi:łego lotnika przed- 


całych Nie- 


miec zjechali do Berlina, aby rodaka swego powitać okrzykiem „Banzai“, 


cie czterdzieści cześć sposobów  poży- 


| swoje, a taki jeden z drugim, co miał 


|czania pieniędzy od tego samego nie- to ma, więc nie ma kłopotów i żyje i 


i | dać: 
Sztuka życia bez pieniędzy jest starą, 


wtajemniczonego idjoty; znałem poete, 


| który—kiedy wszyscy potracili głowy — 


opływał w dostatki, umiał bowiem sprze- 
piec w nieswojem mieszkaniu, 
marmurową płytę z cudzego grobu i 
dubeltówkę jednego ze swoich znajo 
mych. 

Do takich wybornych tranzakcji po- 
trzeba jednego tylko: pogody ducha. 
Otóż to właśnie! Otóż w tyrh dwóch 
słowach mieści się tajemnica odpowie: 
dzi na groźne i zdawałoby się bezna- 
dziejne pytanie: jak żyć bez pieniędzy? 
Pogoda duche! Z taką pogodą ducha 
żył bez pieniędzy Dyogenes w beczce 
i Sokrates na rynku; tak żył największy 
i najmilszy święty — święty Franciszek; 
tak żyli wszyscy wielcy święci w poe 
zji i malarstwie; tak do dziś żyją, zaw- 
sze uśmiechnięci wszyscy niemal lite- 
ratowie polscy. I dobrze im się dzieje 
i kiedy wszyscy jęczą, oni podśpiewują 
sobie, kiedy wszyscy biegają w kółko, 
jakgdyby cała Polska dostała motylicy, 
oni jedni — gęby chude na słońce wy- 
stawiwszy, uśmiechają się do słońca i 
chwalą życie. Dlaczegoż to? Dlatego, 
że w pogodzie ich ducha nic się nie 
zmieniło; był jeden z drugim goły przed 
tem, jest taki sam goły i po tem, więc 
czem się będzie martwił. Jego naj 
mniej obchodzi sprawa, kto jest mini- 
strem skarbu. 

Wszyscy do niedawna opływali w 
akcje i dostatki, więc teraz mają za 


| twa. 


| żyć będzie bez niespodzianek, bez 

wstrząsów nerwowych i bez bankruc- 
Wywrócił się bank,—cóż jego to 
| obchodzi? On nie miał pieniędzy w 
(banku. Kiedy zaś nawet wplątany jest 
w aferę finansową, wygląda to tak: wy- 
(dawca winien jest pisarzowi sto trzy 
złote i ma mu je wypłacić w ściśle 
oznaczonym terminie, przypuśćmy 1-go 
września. Zwyczajny człowiek, nie po- 
eta, poszedłby tego dnia ido wydawcy 
po swoje pieniądze. Niemądry czło 
wiek! Poecie przez myśl nie przejdzie, 
aby tak uczynić, bo wie w wielkiej po- 
godnej swojej mądrości, że mu wy- 
dawca powie: 

— Drogi panie! miałem niespodziane 
wypłaty .. Niech pan raczy przyjść za 
tydzień! 

Poeta tedy, wiedząc o tem wszyst- 
kiem z góry, przychodzi w tydzień po 
terminie i z góry nastraja swojego du- 
cha na pobłażliwą pogodę. Wtedy wy- 
dawca, ogromnie jego widokiem ura- 
dowany, szaleje ze szczęścia i wręcza- 
jąc mu dla równego rachunku trzy 
złote, daje słowo honoru, że tę małą 
resztę, sto złotych, odeśle mu nazajutrz 
punktualnie, jak Boga kocham, żebym 
tak szczęście w handlu miał, — odeślę 
panu do domu o godzinie czwartej. 

Każdy przeciętnej inteligencji czło- 
wiek siedziałby kołkiem w domu na- 
zajutrz o godzinie czwartej i co by z` 
tego miał? Miałby gorzki zawód, atak 


luck ho WE c TKE WO CE 
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wątroby, brzydko by kiął, 
sie, pieni’, 
taniu żonę i skrzywdzić dziecko. Poeta 
zasie wychodzi o godzinie czwartej 
punktualnie z domu, pełen pogody i 
uśmiechu i idzie zapytzć malarza, czy 
niema przypadkiem złotego, albo pa- 
pierosa. | żyje. Pan Bżg czasem ręce 
załamie nad nim, zdumiony, jak taki 
żyje, zle mu bł gosławi. 

Co by zresztą 
mi, gdyby pisarze, oni rawet stracili 
spokój i pogodę? Oni jej też nie tracą 
i nauczają jej innych. w edząc, że nie- 
ma nic gorszego nad gorycz i zwąt- 
pienie i widząc, że to zaczyna być epi- 
demiczne. Ci, napojeni goryczą, pewnie 
mają słuszne po temu racje, ale więc 
kogo ocaliła gorycz i psiakrewkość? 
Nikogo nie ocaliła. Złe też obyczaje i 
cbyczaje mało towarzyskie mają topiel 
cy, którzy podobno lubią wciągać w 
topiel bliźniego swojego. Czy to ładn'e? 
Niestety, nieliczni ludzie pogodnego 
serca widzą ze smutkiem, że moda ta 
ka stała się nagminna Teraz nikt nic 


wście<złby 


mógłby pobić w zapamię- | 


i 
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stało sę ze wszystki: | 


innego nie robi, tylko jeden straszy 
drugiego 

Pyta jeden: 

— Panie, co będzie? 

— Co będzie? — odpowiada drugi, 
— nic nie będzie; będziemy gryżli ka- | 
mienie. | 

Pomijajac już zgryżliwość tej odpo- | 


wiedzi i jej niesmak, należy ją uznać 
jako grubo i niezręcznie ironiczną wo 
bec dentystów, którzy także nie mają 
teraz raju na ziemi. 

Powiada jeden: 

— Coś mi się zdaje, że będzie lepiej... 


— Tak, — warczy drugi, — lepiej 
panu będzie, ale w grobie. Ach, Jakiż 
brak uprzejme] wytaorności, jaka nie- 


litościwa niegrzeczność.. 
dlatego, że ludzie mieli pieniądze, a 
teraz ich nie mają. Właściwie idzie o 
drobiazg i zrozumienie, że byle idjota 
potr -fi żyć, mając pieniądze, a że sztu- 
ką wspaniałą i bohaterską jest żywot 
bez pieniędzy, do czego należy przy- 
wyknąć i powoli do niej się przystoso 


Wszystko to 


wać, do czego zresztą dała natura 
człowiekowi niebywałe fenomenalne 
zdolności. 


Dobrze slę dlatego dzieje że nie- 
dawni bogacze zwracają się po radę do 
dziadów z dziada pradziada, do litera- 
tury, do starych praktyków, którym nic 
nie jest dziwne a najmniej dziwne to, 
jak się żyje bez pieniędzy. Możny Fara 
on, pan wielkich skarbów, też w takiej 
sytuacji, kiedy się miały urodzić krowy 
chude, poszedł do mizeraka Józefa i 
dobrze na tem wyszedł. 

— Nie jęcz, bracie! — powiada bied- 


nym niedawnym bogaczom literatura, 
— mie jęcz i nie biadaj. Niema tego 
złego, coby na gorsze nie wyszło... Bóg 
dał, Grabski wziął, niech będzie po- 


Och! jak bardzo się uśmiałem! 


dn. 27 Września 1925 r. Str. 


© 


Długi francuskie 
w Ameryce. 


Do Stanów Zjedn. Ameryki Półn. wy: 
jechała delegacja franenska w sprawie 
uregulowania wojennych długów fran 
ceuskich w Ameryce. Sprawa ta ma bar- 
dzo ważne znaczenie dla eałokształtn 
spłat długów i odszkodowań wojennych, 
w Europie. 

Na ilastracji naszej podajemy podo 
bizony poszczególnych członków delega- 
cji, u góry ma pierwszym planie: mini 
ster skarbu p. Caillavx, następnie od 
lewej ku prawej: pp. Bokanowski, Bé 
renger, W. Auriol i Dausset. 


chwalone i td. Wzbsdź w sobie pogo 
de ducha i uśmiechn j się, Tylko nie 
narzekaj, bo się obwiesisz niedługo na 


własnem narzekaniu. Jeśli się sam bo Stracił entuzjazm. 
isz, nie strasz innych . 


PAN ASS i d iesego 

Z najgoszych tarapatów można się  „,, ze wacka AR: 
enirar aey: pta kees pupone, | — Raz się tylko rozentuzjazmowsłem 
iterat we Lwowie, miał płacć naza | i k 
iutrz weksel; był tak zmartwiony, że W OPPE EAEE tycia rane 


oka nie mógł zmrużyć i przewracał s'e | mae Mina, i 
na posłaniu, jak Szekspir w grobie, | W stylu tanich powieści. 
kiedy mu w teatrze im. Bogusławskie | Edward: O, gdybyś pani wiedział», 
go wystylizowano komedję. Wreszcie co się w mem wnętrzu dzieje! 
nie mogąc więcej wytrzymsć  srogiego Elwira (z godnością): Wyjdź pan na- 
zmartwienia, wstał i poszedł do miłego | tychmiast! 


żydka, któremu miał nazajutrz płacić Pięknem za nadobne 


weksel Puka w okno o drugiej w nocy. | i 
— Kto tam? Co tam? | Pewien elegancko ubrany jegomość 
— Panie Tojtelbaum, to ja. feroni podcżas ścisku na wyścigach 
— Nu, co jest? Irlaudozyka, że mu ukradł jedwabną 
— Ja mam panu jutro płacić weksel} | chustkę do nosa. Niebawem jednak zna- 
— To ja wim, ale czego pan chce teraz? | lazł ją w jednej z kieszeni, poczem po: 
— Ja panu chcę powiedzieć, że go | Sądzonego przeprosił. 


HUMOR. 


nie zapłacą. — Nie uie szkodzi--odparł tenże — 
— OJ. oj! Dlaczego pan mi to mówi | Pan sądził, że jestem złodziejem, a ja 
teraz? sądziłem, że pan jest dtentelmenem. 


Bo chciałem, żeby pan także nie spał. 
To rzekłszy poszedł i spał smacznie 
a niego martwił się jego żyd. 

Trzeba wesoło przeżywać pri 


Tymczasem pomyliliśmy się obydwaj. 


Szanuj każdy 


życie. Wiem, że po tem, co tu napi 
sałem, żaden bank mi nie da kredytu.. 


Str. 10.: 
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Ważniejsze wypadki Odnawianie gmachu parlamentu 


z tygodnia. 


Podróż po pobojowiskach. 


W  niedlugim! «czasie przybędzie do 


Warszawy hrabia Assa, pułkownik Armji | |% 


japońskiej. Hrabia ‘Assa odbywa podróż 
po Europie i specjalnie zwiedza pobojo- 
wiska wielkiej wojny. Jak słychać pod 
nazwiskiem hrabiego Assa podróżuje 
incognito książe Assaka brat cesarzowej 
Japonji. | 
, Cziczerin zachwiany? 

„Neue Frieie Presse“ podaje za dy- 
plomatycznym korespondentem „Daily 
Telegraph" pogłoskę, jakoby stanowisko 


Cziczerina .zostało zachwiane i jakoby | 


jego miejsce miał zająć Karachan, 
Rozruchy głodowe w Teheranie. 


W Teheranie wybuchły poważne roz | a 


ruchy ma tle braku chleba. Tłum wtar- | 


guął do gmachu parlamentu, kilku człon- | 


ków parlamentu zostało ranionych. Tłum 
dokonał znacznych uszkodzeń i zniszczył 
wszystkie dokumenty. | 

| 


Sytuacja w Syrji. 

Według doniesień z Beyrutu wojska 
(rajskie „rozpoczęły ofenzywę przeciw 
Suseidzie. Na razie nie dosięgnięto je- 
szcze stanowiska druzów. Samoloty fran- 
cuskie rozrzucają na terytorjum druzów 
odezwy wzywające powstańców do zło- 
żenia broni. œ 


Polska: otrzyma miejsce w Radzie 


a- „Ligi Narodów? 

W kołach politycznych mówisię zupeł- 
nie poważnie o możliwości wejścia Pol- 
ski do Rady: Ligi Narodów. Stałoby się 
AR okolicznościach, że jedna z 
aześcia ruchomych kandydatur w Radzie 
zwolniona byłaby przez Szwecję. Za 
pajpoważniejszą kandydatkę na miejsce 
Szwecji w kołach dyplomatycznych uwa- 
żają Polskę, która w razie gdyby posta- 
wiła swoją kandydaturę ma zapewnione 
poparcie Państw Bałtyckich oraz Pań- 
stw Małej Ententy nie licząc Francji, 
Kanady i Brazylj, W związku z tem 
niewykluczony jest wyjazd w tych dniach 
do Genewy Ministra p. Skrzyńskiego, 
któryby na miejsou zdecydował czy na- 
leży i w jakich okolicznościach postawić 
kańdydaturę Polski do Rady Ligi. Dodać 
trzeba, że wszelkie pogłoski o ewentu- 
alnej kandydaturze Polski na miejsce 


Caeohanlemenii day dka no, „albo: 


iwacji w Radzie 


Ligi ma swoją moe jeszcze rok. Wczoraj 
LL cja P ra p. PRUE 
% p- im dotyczy 


między innemi sprawy ewentualnego 


wejścia Polski do Rady Ligi Narodów, 


mw |. 


angielskiego. 


Koszty reparacji angielskiego gmachu parlamentarnego obliczane są na pół mi- 


ljona funtów szterlingów. Rycina nasza 


przedstawia ciężkie prace, przeprowa: 


dzane na wysokich wieżyczkach nad Tamizą. 


Przed zakończeniem VI Zgromadze- 
niem Ligi Narodów. 


Prace Zgromadzenia Ligi postępują 
ob 
cują bez przerwy. Jest przewidywane, że 
w ciągu obecnego tygodnia posiedzenia 
plenarne Zgromadzenia będą sią odby- 
wały wieczorem i w nocy. Intensywność 
prac zmierza do ukończenia Zgromadze- 
nia w sobotę wieczorem. Rada Ligi na- 
tomiast, ponieważ nie wyczerpała jesz- 
cze porządku dziennego, obradować bę- 
dzie jeszcze w niedzielę i poniedziałek. 
Chodzi o to, ażeby przed zapowiedzianą 
konferencją ministrów spraw zagranicz 
nych wszystkie prace Zgromadzenia, a 
przedewszystkiem dotyczące zagadnień 
bezpieczeństwa, rozbrojenia i arbitrażu 
były ukończone, 


Zatarg o Mossul grozi wybuchem 
wojny. 
Przybyli z Konstantynopola kupcy 


opowiadają, że sprawa Mossulu wywo- 
łała w Tarcji niebywałe wrzenie. 


roczników rezerwistów i zamierza zam 
knąć minami Dardanelle Wśród turków 
mówi się głośno o możliwości wojny 
z Angliją. 

„Daily Telegraph* donosi, że w Turcji 


rozpoczęto generalną mobilizację. Mię- | 


ecnie w szybkim tempie. Komisje pra- ; 


Po- | 
dobno rząd turecki zmobilizował kilka | 


dzy Turcją i Moskwą ma istnieć zupełne 

porozumienie co do stanowiska wobec 
| Anglji i Ligi. Rosja udziela poparcia 
| Turcji. Trzy dywizje tureckie mają się 
znajdować w drodze do Iraku. 


Kłopoty wewnętrzne Francji. 


Dwugodzinny strajk protestacyjny u- 
rzędników telegrafu i telefonu w spra- 
wie zarobków poruszył żywo opinję pu- 
bliczną, wskazując niepokojący stan umy- 
słów w sferach urzędniczych. 

Z powodu strajku tego, będącego ja- 
wnym czynem gwałtu przeciw zwierzch- 
ności, prasa oskarża prawie jednomyśl- 
nie rząd o brak energji. 


Krążą pogłoski, że rząd ulegnie re- 
organizacji. Schrameck ma ustąpić ze 
stanowiska ministra spraw wewnętrznych 
dla objęcia teki sprawiedliwości, tekę 
zaś spraw wewnętrznych ma objąć Malvy, 
mianowany świeżo prezesem komisji 
finansowej w izbie posłów. 


Domysły. 


W, sprawie konferencji paktowej krążą 
dziś sprzeczne pogłoski. Najczęściej 
powtarzana utrzymuje, że konferencja 
odbędzie się w Locarno 5-go paździer- 
nika z udziałem Polski i Czechosłowacji. 


m eme 
m a ma 
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Opinja sfer gospodarczych wskazywa-| 
ła na wywóz zboża i na jego możliwo» | 
ści wynikające z tegorocznego urodzaju, 
jako niemal na jedyny czynnik, mogący | 
skutecznie współdziałać z innemi środe | 
kami p‘ prawy bilansu handlowego, bę- 
dącemi w rękach Rządu. Istotnie zbio- 
ry tegoroczne, przedstawiające się zna- 
cznie lepiej od przeciętnych, mogą sta- 
nowić potężną dźwignię przy naprawie 
bilansu płatniczago 1 pieniądza, aczkol- 
wiek nie można ich uważać za ów je- 
dyny i kardynalny środek sanacji, gdyż 
łatwo można się pra:liczyć. Można po: 
wiedzieć bez przesady, że zbiory tego: 
roczne są dobre, co pozwoli nam na 
wywóz w znacznej ilości żyta i ziemio 
płodów. Wywóz pszenicy będzie mógł 
się odbywać tylko w "niewielkich roz- 
miarach, gdyż wysokie: spożycie w kraju 
mąki wysokogatunkowej stwarza sytu 
ację, iż nie wystarcza nam na jej po: 
krycie konsumcji krajowej. 


Liczyć się nawet należy z możli-| 
wością importu mąki pszem: | 
nej, o ile  kohsumcja wewnętrzna | 
nie zostanie nagięta do wymagań chwi- 
li. Pożytecznem byłoby tu nawet mie- 
szanie mąki pszennej z 20% żytnią na 
wzór Francji, która jak wiadomo produ- 
kuje 6 razy więcej zboża niż Polska. 
Eksport naszego zboża zatem w r. b. 
opierać się będzie podobnie jak w la- 
tach poprzednich na wywozie żyta, któ- 


rego największym konsumentóm i od- 
biorcą dotychczas były Niemcy. Inne 
peństwa europejskie, konsumujące prze- 
ważnie mąkę pszenną, nie odgrywają 
większej roli na rynku żyta, nabywając 
je w minimalnych ilościach dla celów 
przemysłowych. Należałoby się zasta- 
nowić, jakiemi rynkami należy zastąpić 
rynek niemiecki dla polskiego żyta. 
Niemcy konsumują rokrocznie najwięk- 
szą ilość mąki żytniej w Kuropie. Obe- 
enie czynią oni starania w Rosji So- 
wieckiej o zakupy żyta dla pokrycia za- 
potrzebowania. Pertraktacje te zaszły 
tak daleko, że ekspozytura Urzędu Ek- 
sportowego zboża Rosji Sowieckiej „chle- 
boprodukt* w Hamburgu zobowiązała się 
do pośredniczenia w dostawie 200 tys 
ton. Trudno przewidzieć, czy dostawa 
ta zostanie zrealizowaną, a przedew- 
szystkiem, czy środki komunikacyjne Ro- 
sji i tegoroczny urodzaj na tamtejszych 
ziemiąch sprostają wymaganiom. Nara- 
zie musimy uznać rynek niemiecki za 
stracony i szukać zbytu w tych pań- 
stwach europejskich, które jako konsu- 
menci żyta wchodzą w rachubę. Do 
państw tych należy zaliczyć Czechosło- 
wacją, Austrję, Norwegję, Danję i Fin- 
landję. 


Min. Stresemann, 


Minister Spraw Zagranicznych Rzeszy, 
który otrzymał zaproszenie na naradę 
Ministrów Spraw Zsgranicznych. 

RO NOW WANIA R! 1 GOA AE WWE + ERIOED SAWA ŁY JA TKANE WA 


Jedna z większych organizacji eks 
portu zbożowego w Warszawie wysłała 
już swego agenta na półwysep Skandy- 
uawski celem zapoznania się z tamtej- 
szemi konjunkturami i nawiązania kon- 
taktu ze sferą importerów. W każdym 
razie Polska będzie miała do pokona 
nia na tych rynkach konkurencją rosyj 
ską i kanadyjską. Zwłaszcza konkuren- 
cja kanadyjska przedstawia się groźnie, 
gdyż już obecnie czyni się liczne tran 
zakcje terminowe z dostawą w 2 ostat 
nich miesiącach rb, mimo, że pierwsze 
zboże kanadyjskie z nowego zbioru mo- 
że się ukazać na rynku dopiero w po- 
łowie listopada rb. Pocieszać się jed 
nak należy tem, że żyto polskie posia- 
da stosunkowo wysoką zdolność konku- 
rencyjną, którą wyposążył je tegoroczny 
urodzaj. Zdolność ta zwiększa się przez 
liczne ułatwienia wywozowe. Dla orjen- 
tacji należy zaznaczyć, że cena żyta 
naogół biorąc nie przekracza 18 zł. lo- 
co wagon stacja załadowania i 19 zł. 
franco Warszawa. Ceny płacone obecnie 
za żyto w Gdańsku dochodzą do 21:5 


guldena za q. t. j. około 23 zł., w Ber- 


linie do 18 mk. n. t. j. około 24,5 zł., 
zaś cif Rotterdam 12 florenów hol. t. j. 
25.20 zł., Mniej więcej na tym samym 
poziomie utrzymują się ceny w innych 
państwach północnych. Znaczny utrud- 


paktu bezpieczeństwa. 


| przeładunkówyoli w naszych portach mor 
| skich. 
| kiem kształtującym niepomyślnie əks- 


nieniem naszego eksportu jest brak òd- 
powiednich urządzeń magazynowych i 
Drugim zaś poważnym  czynni- 
pansję naszego zboża jest konkurencja 
naszych eksporterów na rynkach zagra- 
nicznych, wynikająca z braku odpowied 
niej organizacji w tej dziedzinia han 
dlu. Dotychczas istniejąca nie jest w 
stanie skupić całego obrotu z zagrani 
cą. Należałoby zatem pomyśleć o jąk- 
najprędszem usunięcią tych braków ` 
Tadeusz Nowacki. 


a 


Wiadomośc! gospodarcze. ` 
Plęć milionów dolarów z Ameryki, 


dla diugoterminowego kredytu 


w Poznańskiem Š 

Dnia 16 bm. p. minister skarbu za 
twierdził warunki projektowanej przez 
poznański Krajowy Związek Komunaln 
pożyczki w kwocie 5 mlljonów dolarów. 
Pożyczka ta będzie zaciągnięta przez 
Poznański Związek Komunalny w. Stw- 


nach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Umowa wstępna o pożyczkę została już 
‘spisana, realizacja jej nastąpi w najbliż: 

szym czasie. sej 


sh „a 


=! 


Rozwój stosunków handlowych i 
polsko angielskich ` 
Według wiadomości miejski 


lego urzę 
Targów Poznańskich, izba handle 
a w Londynie proponuje swoje po: 


eksponon przy nawiązaniu stosunków 


eksportowo-importowych między firma» 
` polskiemi, a rynkiem angielskim, 
Odpowiednie deklaracje, które naldi 
dokładnie wypełaić, może otrzymać’ w 
miejskim urzedzie Targu PONGA ikied 
gdzie jest również do przejrzenia li 
eksporterów angięlskich towarów Ko- 
lonjalnych oraz importów krochmąłu 
i mączki kartoflanej Pozatem miejski 
urząd Targu Poznańskiego otrzymał z 
zagranicy cały szereg Informacji hap: 


$ 


dlowych craz wydawnictw adresowyc 
ze wszystkich Wojów. Europy. AR 


polskie ` zainteresowane w nawiązaniu 
stosunków z zagrańicą zechcą przej- 
rzeć powyższe informacje w dziale za- 
granicznym targu w Poznaniu, Głogow' 
ska 36 37. 
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Wybitna poprawa bilansu handlo- złotych, podczas, gdy jeszcze deficyt 


lipcowy wynosił 86 miljonów, a przecięt- A 
DM kds: Hp f ny deficyt od stycznia do sierpnia prze | SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA 
p Eepe handlowy uległ już zna- | krączał sumę 60 miljonów złotych mie- z odp. oar: 
cznej 1 rap ownej poprawie. | sięcznie. éé 
Zestawienie miesięczne za siərpień| Fakt poprawy naszego bilansu han- »» P R Z E M $ S Ł 
nie wykażuje jeszcze równowagi przy- dlowego, pomimo wojny ekonomicznej w Chełmie, Lubeiska 47. Telef. 32 


wozu i wywozu, jednak zmniejszenie de- z Niemeami, powinien natchuąć otuchą 
ficytu jest olbrzymie. Deficyt za sier | całe społeczeństwo i dodać sił do prze- 
pień bowiem wynosi tylko 12 miljonów | trzymania obecnego kryzysu. | 


Udziela pożyczek swoim członkom, za* 
łatwia Inkaso dokumentów | przyjmuje 
lokaty na dogodnych warunkach. 


s 66 Sensac. drar-at ameryk. w 2 | i i M 
<| „BUFFALO BILL“ xxx": xe $ [fołmoki Kurjer INSITOWAW) 
z Wkrótce oglądać będziecie „Podróż naokoło świata“ jest do nabycia 

. według Verne'a. == przez cały tydzień == 


w następujących sklepach: 
P. Skibicki (Ogród miejski) „Polska 
wieś*, p. Gromskiego ul Lubelska, 


355 p. Ditrych ul. Lubelska, obok Kina 
Dom Handlowy „NO P „Oaza* i p. Dubkowski (budka, ul. 
CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16. Lubelska). 


Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W.P. Producentów. Płacimy 
najwyższe ceny. — Reflektujemy na towar pierwszej jakości. 


ZP OR podróży, na nazwisko: 
Skubij Władysław, rocznik 1902, wydany 
przez 78 pp. w Grodnie. Dokument ten unle- 


oo0000808 | ważnia się. 


ET 
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE i 
J 


« najprzedniejszych likierów naszych 


l FEMINA” 


; („Sherry-brandy*, „Unikum“, „Prunelle*, „St. 
Peter“ (benedyktynka), „Alasch de Russie“ etc.) 


a 4 również SŁODKICH WÓDEK naszych 
ATIA CHELMSKAaj („Pomarańczowa”, „Wiśniowa“, „Miętowa“ et.) 
Dauman | S-ka w Chełmie. po CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. 


Powyższe wyroby nasze nie ustępują co do jakości wyrobom zagra* 
nicznym, od których jednak są wielokrotnie tańsze. 
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